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Fizyka dla przemysłu w uczelni technicznej

Fizyką stosowaną prof. Mięsowicz interesował się przez całe swoje zawodowe życie. Jeszcze we wczesnych latach 50-tych dane mu było uczestniczyć w konferencji naukowej w byłej NRD. Po powrocie stamtąd dzielił się ze swoimi współpracownikami wrażeniami z pobytu w tym kraju. Zauważył wtedy, że duża część absolwentów fizyki z uniwersytetów w NRD znajdowała po studiach zatrudnienie w przemyśle niemieckim, w dużych istniejących tam wówczas przedsiębiorstwach przemysłowych, takich jak Vakutronik, lub Transformatoren und Röntgen Fabrik, które stosowały już nowoczesne technologie wytwarzania. Było to dla niego nowe doświadczenie, bo w owym czasie w Polsce przeważająca większość absolwentów uniwersyteckich wydziałów fizyki mogła liczyć tylko na karierę pedagogiczną, lub w jednostkowych przypadkach, na karierę naukową w wyższych uczelniach.

W tym czasie w Polsce grupa fizyków pracujących na rzecz przemysłu była stosunkowo niewielka. Pracowali oni głównie w laboratoriach przemysłowych. Częściowo byli to absolwenci uniwersytetów krajowych i zagranicznych, oraz absolwenci Wydziału Ogólnego Politechniki Lwowskiej, na którym to wydziale przed II Wojną Światową nauczano fizyki na bardzo zaawansowanym poziomie. W  końcu lat pięćdziesiątych jednak sytuacja zaczęła się zmieniać na korzyść przemysłu. Przyczyny tego były dwojakie. Po pierwsze, odradzający się polski przemysł autentycznie potrzebował tworzenia nowych technologii produkcji, czego najlepszym przykładem jest opisana w tym tomie historia opracowania przez prof. Mięsowicza metody radiometrycznego profilowania odwiertów. Po wtóre, sprzyjał temu ówcześnie praktykowany system udzielania studiującej młodzieży stypendiów fundowanych przez duże zakłady pracy. Wiązało się to jednak z obowiązkiem podjęcia pracy w zakładzie fundatora i przepracowania u niego co najmniej kilku lat. Dziś powiedzielibyśmy, że było to zapewnienie zatrudnienia już bezpośrednio po studiach, ale wiązało się często z niezamierzoną zmianą miejsca zamieszkania i niekiedy z bardzo niskim wynagrodzeniem.

Prof. Mięsowicz dużą wagę w całym swoim życiu przykładał do nauczania fizyki. W swoich wykładach dla studentów starał się zaciekawiać słuchaczy, wskazując na praktyczne zastosowania fizyki. Dbał o wysoki sposób nauczania fizyki ogólnej na wszystkich wydziałach studiów w swojej macierzystej Uczelni. Po utworzeniu w AGH Międzywyresortowego Instytutu Fizyki i Techniki Jądrowej cieszył się, że Instytut ten,  prowadząc zajęcia z fizyki na wszystkich wydziałach AGH, mógł realizować tam taki sam ambitny program nauczania fizyki, podnosząc tym samym krajowy i międzynarodowy prestiż swojej Uczelni. 

Dostrzegał przy tym ważną rolę, jaką fizycy mogliby odegrać w unowocześnianiu gospodarki narodowej. W referacie wygłoszonym w dniu 16.04.1973 na zebraniu Wydziału III PAN w Warszawie mówił:

„…. Olbrzymi postęp techniczny, oraz zastosowania przemysłowe nieraz bardzo subtelnych zjawisk fizycznych, stawiają przed przemysłem zadania, których nie jest on w stanie rozwiązać bez udziału wysoko wykwalifikowanych fizyków…. Pozwolę sobie przedstawić tezę: fizykę wprowadzimy do przemysłu przez zatrudnienie w nim fizyków….”

Oceniano w tym czasie, że w latach 70-tych w polskim przemyśle było zatrudnionych około 500 pracowników z dyplomem fizyka, podczas gdy w USA w tym samym czasie na rzecz przemysłu pracowało ich ponad 12.000.

Wtedy to z inicjatywy doc. dr Mieczysława Frąckowiaka z Politechniki Poznańskiej z udziałem profesorów fizyki Szczepana Szczeniowskiego i Mariana Mięsowicza  zwołano w Poznaniu, pod auspicjami Polskiego Towarzystwa Fizycznego, „Zjazd Polskich Fizyków Przemysłowych”. Wzięło w nim udział ponad 200 osób. Uczestnicy zjazdu opowiadali tam  swoje życiorysy. Okazało się wtedy, że pracują już oni na rzecz różnych gałęzi krajowego przemysłu: chemicznego, precyzyjnego, lotniczego, hutniczego, ceramicznego, drzewnego, obronnego, budowlanego, włókienniczego, optycznego, a także w służbie zdrowia i w wojsku, gdzie istniało już zapotrzebowanie na eksploatację nowej techniki. 

Niekiedy pracodawca stawiał przed młodymi absolwentami fizyki zadania przekraczające ich możliwości. Zdarzyło się np. w Zakładach im. H. Cegielskiego w Poznaniu, że klient odmówił przyjęcia wyprodukowanego na jego zamówienie dużego silnika okrętowego z powodu tego, ze podczas pracy generował on o 10 decybeli zbyt duży hałas w stosunku do jego wymagań. Zatrudnionej zaledwie przed kilku miesiącami byłej stypendystce, absolwentce fizyki Uniwersytetu w Poznaniu, dyrekcja Zakładu postawiła bardzo trudne zadanie – miała ona zaproponować, w ciągu dwóch tygodni, dokonanie takich zmian konstrukcyjnych silnika, które pozwoliłyby na obniżenie hałasu do żądanego poziomu. Udało się w końcu tego dokonać, ale byłej studentce musieli pospieszyć w sukurs jej profesorowie fizycy znający się lepiej na tajnikach akustyki i silnik został szczęśliwie wyeksportowany.

Na koniec przypomnijmy, że prof. Mięsowicz szczególną wagę przywiązywał do zagadnienia ochrony środowiska. Oto co on sam powiedział na wykładzie podczas uroczystości nadania mu tytułu Doktora Honoris Causa Uniwersytetu Jagiellońskiego dnia 19 marca 1975 roku:

„...Sprawa transferu osiągnięć poznawczych do techniki nie jest sprawą łatwą…Wydaje się, że w jednym jesteśmy wszyscy zgodni. Zdaje się być niewątpliwą rola nauki w unowocześnianiu techniki – i tutaj rola fizyki jest bardzo zasadnicza. Można by  tutaj poruszyć wiele zagadnień i podać wiele przykładów. Poruszymy więc tylko jedno z nich, ale o fundamentalnym znaczeniu. Sprawa wygląda w chwili obecnej w sposób dramatycznie różny niż to było kilkanaście lat temu. Problem który mam w tej chwili na myśli określa się zwykle jako tzw. „zagadnienie ochrony środowiska….”.

„….Wielki rozwój przemysłu prowadzi z jednej strony  do wyczerpywania się surowców. Najdrastyczniej widać to chyba po wyczerpywaniu się surowców energetycznych. Ale na przykładzie konieczności poszukiwań nowych źródeł energii (i tutaj znowu rola fizyki jest zasadnicza) dotykamy dramatycznego punktu. Wytwarzanie energii łączy się w zasadniczy sposób z faktem, że główne ograniczenie rozwoju energetyki nie pochodzi z trudności surowcowych (szczególnie w naszym kraju), lecz z trudności związanych z ochroną środowiska.  Nie realnym i chyba bezsensownym jest liczenie na jakieś zmniejszenie wytwarzania i zużycia energii w stosunku do obecnych przewidywań, które zaspokoiłyby potrzeby kraju. Energetyka jądrowa jest tutaj dużym krokiem naprzód i stanowi znaczną poprawę w zagadnieniu czystości produkcji. – Ale to znowu jest tylko zagadnieniem energetyki….”

„…Podaliśmy tutaj energetykę jako przykład, ale wszyscy to wiemy że zagadnienie jest niezwykle szerokie i dotyczy każdego rodzaju przemysłu. Wydaje się, że hasło „rewolucji naukowo-technicznej” trzeba uzupełnić, lub zastąpić hasłem „rewolucji w zakresie nieszkodliwej produkcji”. Całość zagadnienia stanowi zadanie bardzo trudne, ale im zadanie jest trudniejsze, tym szerszej bazy zadań podstawowych wymaga….”

Materialnym znakiem dzieła prof. Mariana Mięsowicza jest istniejący w kompleksie budynków AGH pawilon D-10  noszący jego imię, oraz Wydział Fizyki i Informatyki Stosowanej AGH, (powstały z połączenia Międzyresortowego Instytutu Fizyki i Techniki Jądrowej AGH oraz Katedry Fizyki Ciała Stałego AGH), którego był założycielem. Naucza się na nim fizyki wszystkich prawie studentów AGH, oraz kształci inżynierów-fizyków na poziomie licencjackim, magisterskim i doktorskim. Duchową spuściznę reprezentują jego uczniowie krzewiący dalej fizykę w kraju oraz wielu uczelniach i instytutach badawczych za granicą.

